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UK. U  PONIEDZIAŁEK 9 GRUDNIA 1946 R. CENA S ZŁ.

ZWYCIĘSTWO POLSKI
W SPRAWIE HISZPANII
Podkomisja O R Z  wzywa Narody Zjednoczone 
do zerwania stosunków z  rządem gen. Franco
Falangiści przebrani za „naród hiszpański44 manifestują 
solidarność z Franco w śród wybuchów bomb

NOWYJORK, 9.12 (obsł.

PODKOMISJA dla sprairy Hiszpanii, wy­
łoniona przez Komisję Polityczną ONZ, 

przyjęła wczoraj rezolucję polską, wzywa­
jącą Narody Zjednoczone do zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z rządem gen. 
Franco. Jest to niewątpliwy sukces Polski, 
która pierwsza postawiła sprawę Hiszpanii 
na forum międzynarodowym i walczyła 
konsekwentnie o zrealizowanie swego sta­
nowiska, uznając również konsekwentnie, 
jako jedna z pierwszych, republikański rząd 
Hiszpanii. Ofiara krwi Dąbrowszczaków 
nie poszła na marne. Walka Polski o wol­
ność ludu hiszpańskiego, rozpoczęta przed 
dziesięciu laty w Hiszpanii, dobiega zwy­
cięskiego kresu.

falangiści rozdawali na ulicach 
miasta ulotki, wzywające do „jed­
ności wokół Franco“ i „walki z „ko 
munizmem“. Wzywa się całą lud­
ność do masowego udziału w ma­
nifestacjach.

W niedzielę wybuchł w Barcelo­
nie strajk robotników gazowni, sta 
łowni, warsztatów kolejowych i 
kilku fabryk tekstylnych na znak 
protestu przeciwko zbyt niskim 
płacom.

Z której te sztuki?
Fragment dmgl 

Konkursu Teatralnego 
, „Wieczoru Warszawy™

=— Dziękuje ci, duszyczko, ss> 
obiad. Ja objedzony i opity, że 
strach! Śniadanko było, co się 
zowie. Zgadnij, co jadłem?

— Czy ja wiem?
— 'No? no?...
— Eee, daj mi pokój!
— No, duszyczko, jak mnie 

kochasz, zgadnij! No? Coś, ©© 
ja bardzo lubię™

— Czy ja wiem? Może zrazy 
neisońskie?

— Aaa, jak cię kocham, jak* 
byś tam była, rzeczywiście. Zra 
zy neisońskie. Ale jakie! Fiu- 
fiu! Z truflami, z garniturkiem, 
z historiami, — powiadam ci— 
pyszność!

Uczestnicy konkimra będą ara" 
sieli odgadnąć fragmenty trzyna* 
stu sztuk, które grane były ostat­
nio bądź grane są obecnie w Pań- 
stwowym Teatrze Polskim, Miej­
skich Teatrach Dramatycznych (Po 
wszechny, Mały i Scena Muzycz" 
no-Operowa) i Teatrze M.O. „Stu­
dio”.

Fragmenty sztuk zamieszczane są 
co drugi dzień. Ostatni fragment 
zamieścimy 31 b.m. Wypełnione 
kupony należy przechować w ko‘ 
percie i przesłać je razem po za­
kończeniu Konkursu do redakcji 
„Wieczoru Warszawy" (Marszał­
kowska 3/5) najpóźniej do dn. 5 
stycznia 1947 y. z napisem „Kon­
kurs teatralny".

Wśród zwycięzców konkursu 
rozlosowane będą 23 nagrody w 
postaci bezpłatnych biletów (po 2) 
do wymienionych teatrów.

Szczęśliwy zwycięzca pierwszej 
wylosowanej nagrody otrzyma 
prócz bezpłatnych biletów 3.000 zł.

KUPON KONKURSOWY
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Czy wygląda na zapracowaną?
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A  jest nią w istocie, jako sekre tarka 
Golowko ma 25 lat, piękny uśmiech

ministra Mołotows. Maria 
i lubi paryskie perfumy.

IN albumie żołnierza Wehrmachtu
zdjęcie niemieckich 

okrucieństiD

Zbliżają się
wybory

Obwodowa Komisja Wyborcza nr 
21, mieszcząca się przy ul. Moko­
towskiej 12 (w domu metodystów) 
rozpoczęła wczoraj swoje prace kil­
ku godzinnym posiedzeniem.

W lokalu, w którym mieści się Ko-

PARYŻ 9.12 (Tel. wł.) -  W pary- “ « *  «  g'° Sy *
skini dzienniku „Ce Soir“ zamieszczo- re.erendum członkowie ą . . 
no zdjęcie, przedstawiające moment Na bramie gmachu Wojskowego 
wieszania przez Niemców Polaków z instytutu Geograficznego w Ale- 
ba&onu jednego z domów. Zdjęcie, za-! . , T u
tytułowane: „Fotografia znaleziona w | Jerozolimskich zj a ^
albumie rodzinnym w Offerburgu j ulica z napisem: „Wydzielony ob- 
(Niemcy)" zawiera następujące wyją-j wód wyborczy n r 3“. Nieomylny 
śnienie:

„Matka Niemka chowała starannie 
w swoim rodzinnym albumie to zdję 
cie, które jej syn, żołnierz Wehrmach­
tu, przesłał z Polski.

Za Ravenshruecks Buchenwald\ Oświęcim

23 ZBRODNICZYCH LEKARZY N IE M IE C K IC H
r r a  m inuta i p u m i m  i  m m e
NORYMBERGA, 9.12 (Obsł. w!.). Dziś rozpoczyna się w Norymberdze 

nowy wielki proces niemieckich przestępców wojennych. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 23 lekarzy i „naukowców** niemieckich, oskarża^ 
nych ® dokonywanie zbrodniczych eksperymentów w obozach koncern'" 
Stacyjnych, głównie w Rayensbriick.

Proces budzi żywe zainteresowanie w samych Niemczech. Lekarze 
©i uważani są przez Niemców za niewinnych, gdyż „wykonywali tyl“ 
k© swą powinność naukową**, dążąc do „udoskonalenia medycyny**.

Wśród oskarżonych znajduje się wiele znanych osobistości, m. la. 
przyboczny lekarz Hitlera Karl Brandt.

Według aktu oskarżenia zbrod niarze odpowiedzialni są za śmierć 
ok. 40.000 kobiet, które zginęły w męczarniach, jako „króliki doświad" 
©żalne**.

Większość świadków procesu, to byle więźniarki obozu w Rayensbruck, 
które pozostały już na całe życie kalekami. Znajdują się wśród nich 
również Polki.

Jednocześnie rozpoczyna się w Rastati proces 51 SS-manów, byłych 
strażników obozów koncentracyjnych w Stutthofie i Natzweiler.

znak zbliżających się wyborów.

Selby zmądrzał dopiero iu Anglii
ko wściekłości andersowcóuj

W czasie gdy akcja przeciwko 
Franco na terenie międzynarodo­
wym przyjmuje konkretne kształ­
ty, sam dyktator zarządził wczoraj 
„manifestację solidarności" z jego 
reżimem. Wszyscy urzędnicy mini­
sterstw i członkowie „Falangi" wez 
mą przymusowo w niej udział. By 
nadać „manifestacji" charakter 
„spontanicznej", falangiści wystą­
pią w cywilnych ubraniach.

Tymczasem zamachy bombowe

Tłuste konie
JAK doniosła wczoraj jedna z agencji 

warszawskich w dn. 3 b. m. Rolnicza 
Centrala Mięsna przejęła w Nowym 
Porcie w Gdańsku 100.000-tysięcznego 
konia z dostaw UNRRA dla Polski.

Jak wynika jasno z tej wzmianki 
UNRR-owskie konie są dobrze wypa­
sione i nadają się wspaniale na wyrób 
przetworów mięsnych.

A więc cieszmy się, już w najbliż­
szych dniach otrzymamy zapewne w 
przydziałach doskonałe, tłuste konser­
wy końskie, kiełbasy i salcesony.

Nie ma to jak UNRRA.

hiszpańskiego ruchu oporu mnożą 
się. Wczoraj eksplodowała bomba 
przed budynkiem organizacji mło­
dzieży faszystowskiej w Barcelo­
nie. Poprzedniej nocy wybuchło 
kilka bomb w rozmaitych pun­
ktach miasta. W odpowiedzi na za­
rządzenie „manifestacji solidarno­
ści", ruch oporu w Barcelonie we­
zwał wczoraj wszystkich robotni­
ków i pracowników do strajku ge­
neralnego na dzień dzisiejszy. W 
Rolcija zarządzono stan pogotowia. 
Wszystkie budynki rządowe w Bar 
celonie są silnie strzeżone. Młodzi

Do 3l stycznia r. p.

obrót mąką niżej procentową
| Minister Aprowizacji i Handlu 

przedłużył termin obrotu mąką 
niżej procentową z powodu wiel­
kich zapasów tej mąki.

Zarządzenie ważne jest od 
I b. m. do 31 stycznia 1947 r.

Czekolada, mleko i
dla dzieci na Kartki grudniowe

Tabliczkę czekolady UNRRA i 
2 jajka otrzymają dzieci na kar­
ty grudniowe ,,D“.

Dla dzieci od lat 3 przydzielo­
no 7 litrów mleka

Dzieci starsze od lat 3 do 12 
zamiast mleka dostaną 2 tablicz­
ki czekolady UNRRA.

Zarząd m, Krakoiua
przejął pałac „Pod Baranami”

KRAKÓW (Tel. wŁ) — Wczoraj za­
rząd miasta Krakowa przejął od Armii 
Czerwonej pałac „Pod Baranami". W 
czasie uroczystości wygłoszono kilka 
przemówień.

Po przeprowadzeniu odpowiednich 
inwestycji i remontu gmach ten zosta­
nie przeznaczony na galerię dzieł kul­
tury i sztuki Krakowa.

Wkrótce w „Wieczorze Warszawy”
rozpoczynamy druk powieści 

p. t.
ii

t s SERCE W PLECAKU
STANISŁAWA STRUMPH WOJTKIEWICZA

znakomitego autora powieści „Grąż“ i Pasierb Europy" 
zbiorów nowel „General Maj" i „Kamienny most*, 

rewelacyjnej książki *
„GWIAZDA GENERAŁA SIKORSKIEGO".

Stanisław Strumph Wojtkiewicz 
który podczas 5 lat wojny przemierzy!

JAKO ŻOŁNIERZ I PISARZ TYSIĄCE KILOMETRÓW 
W TRZECH CZĘŚCIACH ŚWIATA

w swojej nowej powieści osnutej na tlê  dziejów emigracji, ukazuje 
ŻOŁN? FEZ A POLSKIEGO WŚRÓD TRIUMFÓW, 

trosk i zawodów

9 » W  P L E C A K U 1*
trafi niewątpliwie do ser© Czytelników polskich.

Nie paskarze, lecz konsumenci
płacą grzywnę za spekulację

Za pobieranie nadmiernych cen za I Spekulantom, którzy nie umieją 
artykuły spożywcze Sąd. Starościński I uczciwie handlować należałoby zamy- 
Praga-Połuclnie, ukarał m. in. A. kać sklepy względnie zamiast ściągać

LONDYN 9.12 (Tel. wł.) — Wydale­
nie amgieslkiego dziennikarza Derek 
Selby‘ego z Polski za jego tendencyjne 
wiadomości o sytuacji w kraju, zostało 
skwapliwie podchwycone przez lon­
dyński „Dziennik Polski" i „Dziennik 
Żołnierza", który zapowiadał szumnie 
druk cyklu jego artykułów na temat 
stosunków w Polsce. Ukazały się je­
dnak tylko dwa artykuły, trzeci zaś — 
ku konsternacji andersowców — za­
mieszczony został w „Times" w formie 
listu otwartego p. t. „Repatriacja Po­
laków".

W liście tym Selby wyjaśnia tajem­
nicę wstrzymania druku swych arty­
kułów w „Dzienniku Polskim". Dzien­
nikarz angielski pisze:

„Po wyjeździe z Polski i przy­
byciu do Anglii poproszono mnie o 
napisanie serii artykułów w ukazu­
jącym się w W. Brytanii polskim 
dzienniku. W trzecim i ostatnim 
artykule zamierzałem zająć się wa- 

. runkami życia polskich żołnierzy 
w kraju, którzy powrócili z Wiel-

w jakich znajduje się reszta ludiier 
ści. Poradzono mi jednak zaniechać 
poruszenia tej sprawy, która — jak 
sam stwierdziłem — doprowadziła­
by innych do przeświadczenia, że 
popieram sprawę całkowicie dla 
mnie obcą. Uważam jednak, że więk 
szość Polaków, pragnących powrócić 
do ojczyzny, powinna to uczynić, 
biorąc na swe barki równomiernie 
z resztą ludności ciężar odbudowy 
kraju".

Chudka, . grzywną w wysokości 5.500 
zł;, B. Gedyka, ul. Zwycięzców 25, 
grzywną 7.700 zł., K. Kaźmierczyka, ul. 
Francuska 50, grzywną 4.400 zł.

Doniesienia tego rodzaju pojawiają
6ię w prasie często i ---- przechodzą
bez echa. Nieuczciwi kupcy w wielu 
wypadkach z całą ^świadomością nara­
żają się aa kary grzywny, uwzględ­
niając je w. , kalkulacji cen. Ostatecz­
nie grzywnę dolicza się do „kosztów 
handlowych", które pokrywać snu6zą 
konsumenci.

Tego rodzaju nienormalnych stosun­
ków nie można dłużej tolerować. 
Grzywny w wysokości paru tysięcy 
złotych nie stanowią hamulca dla ludz­
kiej chciwości.

We Francji i na Węgrzech wprowa­
dzono dla spekulantów nawet karę 
śmierci. My jesteśmy znacznie po­
błażliwi, ale tolerancyjmość nie może 
iść zbyt daleko.

Nowe dachy
na »Staróiuce«

Na Starym Mieście coraz więcej po­
jawia się nowych dachów. Przede 
wszystkim na Rynku po stronie Deker- 
ta czerwienią się nowe dachówki dwóch 
kamienic: „Pod Murzynkiem" i sąsied­
niej. Szkielet dachu widnieje nad trzy­
piętrowym domem przy Nowomiejskiej 
2, gdzie dla zabezpieczenia zamurowa­
no także okna.

Ukazała się także drewniana kon­
strukcja dachu na rogu Rybaków i Bo­
leść. Oprócz tego są już dachy aad 
jedną z kaplic kościoła Dominikanów, 
nad kaplicą Baryczków przy katedrze, 
nad kościołem Paulinów, Franciszka­
nów, nad klasztorem Sakramentek «rws 
Zakładem śm, &!»wejrowef. (mk/

małą grzywnę zastosować areszt.

18 osób
zginęło ui płomieniach

SASKATOON 9.12 (Tel.*wł.) — Jesz­
cze nie przebrzmiały echa o wielkim 
pożarze w hotelu Wincoff w Atlancie, 
a już agencje prasowe doniosły o no­
wym pożarze w Saskatoon w Kanadzie, 
w wyniku którego 11 osób zginęło w 
płomieniach a 18 odniosło ciężkie opa­
rzenia. Pożar wybuchł na skutek eks“

kiej Brytami, które -  moim zda- jplozji zbiornika benzyny w pobliskiej 
niem — nie są gorsze od warunków, I restauracji.

Niemcy pgr>Ba|i dzieci polskie
w  p o w i e c i e  o p o l s k i m
Wehrtuolf chwyta się metod kidnapperów

Likwidacja groźnej  bandy t e r r o r y s t y c z n e jTa, której śpiew 
zwyciężył

Ireną Lewińska, która zdobyła 
I nagrodę na Międzynarodowym 
Konkursie Muzycznym w Gene­
wie, śpiewała wczoraj gs© ras 
pierwszy po powrocie <3© hrsj® 

m Te&tra*

Od dłuższego czasu na terenie Ziemi Opolskiej grasowała duża 
banda terrorystyczna, dokonywując napadów rabunkowych z bronią 
w ręku na instytucje i mieszkania prywatne.

Ostatnio zaczęły ginąć na terenie całego powiatu opolskiego 
dzieci, które bandyci porywali z mieszkań i więzili w swych leśnych 
kryjówkach. Następnie zwracali się listownie do rodziców ofiar i żą- 
dali od nich okupu, sięgającego znacznych sum.^

Bandyci prowadzili poza tym agitację wśród Niemców, nawołu­
jąc ich do oporu przy wysiedlaniu.

Władze Bezpieczeństwa w czasie obławy przeprowadzonej na te­
renie Opola zdołały ująć herszta bandy 23-letn.iego Niemca Eryka Bo­
rówkę.

Podczas śledztwa zeznał on, że stoi na czele kilkudziesięcioosobo­
wej bandy składającej się z członków Wehrwolfu, noszącej nazwę 
„,Działalność".

Banda posiadała doskonale zakonspirowaną kryjówkę w lochu 
pod jednym z mieszkań prywatnych w Opolu. Poza tym rozporzą­
dzała licznymi kryjówkami i wielkim arsenałem broni w lesie.

Bandytów osaczono i po walce ujęto, oswobadzając kilkoro uwię­
zionych dzieci,

Znaleziono obfity materiał dowodowy pod postacią instrukcji 
i rozkazów oraz broń i amunicję.

Bandyci zostali przekazani do dyspozycji prokuratury Sądu Do- 
Mfcieflo w Opolu. . ’
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Po drugiej stronie 
Odry

Czy wiecie, że Niemcy już przy* 
stąpili do pracy nad wykorzystaniem 
części Odry (tej części, która sta­
nowi granicę) —- jako drogi wodnej? 
2e we Frankfurcie powstało już kil 
ka towarzystw eksploatacji Odry i 
zajmuje się tym również burmistrz 
Frankfurtu? Niemcy wydobyli z 
dna rzeki dwa parowce, doprowadza 
ją je do porządku — i niezadługo 
po sporym odcinku Odry będą kur­
sowały niemieckie statki, a od No­
wego Roku popłyną rzeką niemiec­
kie towary.

Te informacje o niemieckiej pra­
cy nad Odrą i na Odrze,, choć w 
ścisłej swojej treści są raczej drob­
nego kalibru, otwierają przecież per 
spetktywy spraw wielkiej wagi. Przy 
pominą,ją, że Niemcy nie tylko pro­
wadzą akcję przeciw naszej grani­
cy zachodniej na międzynarodowej 
arenie politycznej, ale także przy­
stąpili do konkretnej pracy gospo­
darczej już przy tych ziemiach, na 
których wspiera się cale nasze bo­
gactwo, nasza siła i nasza przyszłość.

A wiemy dobrze, że Niemcy po­
trafią pracować wytrwrale, konsek­
wentnie i skutecznie. Początki dziś 
są skromne (dwa statki z dna rze­
ki), ale ciężki błąd popełniłby ten, 
ktoby lekceważył niemiecką zdol­
ność do odbudowy i budowy.

Niemieckiej wytrwałości i praco­
witości musimy przeciwstawić spe­
cjalnie i szczególnie na Ziemiach 
Odzyskanych niemniejszą pracowi­
tość i ofiarność. Nic nas tak nie u- 
mocni na tych ziemiach, nic , w tym 
stopniu nie będzie przeciwwagą dla 
przyszłej konkurencji niemieckiej, 
jak szybkie i pełne zagospodarowa­
nie odzyskanego kraju. W warunkach 
powojennego zniszczenia i wyczerpa 
nia zrobiliśmy tam już wiele — ale 
do zrobienia zostało przynajmniej 
drugie tyle. Na zrealizowanie tej 
drugiej fazy naszej pracy na Zie­
miach Odzyskanych pójdą pieniądze 
z Daniny Narodowej,

Nieodzowną konieczność wysiłku 
i ofiarności wszystkich Polaków dla 
ulem zachodnich widać najwyraźniej 
wówczas, gdy spojrzymy na drugą 
stronę Odry: tam nabiera już roz­
pędu praca niemiecka.

H. KOROTYftSKI.

WYPROWADZONE W POLE

PARĘ dni temu rolnicy z Powsi­
na pod Warszawą mieli okazję 

oglądania niecodziennego zjawiska.
Na pole, na pagórku pod lasem 

przyjechała półciężarówka i 2 Wil- 
lysy. Z półciężarówki wyładowano 
dwuskibowy traktorowy pług i przy 

^czepiono go do Willysa. Po chwili 
Willys ruszył, ciągnąc za sobą pług, 
który odkładał dwie równe skiby 
ziemi. Chwilami w cięższych miej­
scach maszyna stawała, jak gorąco- 
krwisty koń zdziwiony tym, że mu­
si ciągnąć nadnrerny ciężar. Po­
prawiono coś przy pługu i orkę 
kontynuowano dalej.

Gdy zaczął padać deszcz kola Wil­
lysa lekko zaczęły się ślizgać. Ale 
i na to znalazła się rada. Jeszcze 
dwie osoby wsiadły do maszyny i 
auto znów równo poszło,

Dokonano pomiarów: wyzyskania 
siły motoru, szybkości, głębokości 
orki, zużycia paliwa. Wyniki badań 
okazały się pomyślne. Nie tylko 
opłaca się to pod- względem zuży­
cia paliwa, ale daje możliwość za­
orania dziennie blisko dwa razy 
większej powierzchni niż przy orce 
traktorem. -

Mały, lekki Willys, zwrotny i z 
łatwością pokonywująey wszelkie 
nierówności zdoła zastąpić traktor. 
Podobno w Ameryce robiono rów­
nież próby orki Willysami, co dało 
tam również pomyślne rezultaty. 
Możliwe, że samochód przy tego ro­
dzaju pracy prędzej się zniszczy, 
niż przy normalnej jeździe po uli-

SKLEPY PO 1.500.000 ZŁ

TVT A ul, Żulińskiego w pobliżu ul.
Marszałkowskiej prywatny przed 

siębiorca w szybkim tempie koń­
czy budowę parterowego budynku, 
w którym mieścić się będą cztery 
sklepy. Małe te lokale o wymia­
rach 3.5 na 4,5 metra z pojedyńczy- 
mi składzikami są do sprzedania 
po półtora miliona złotych każdy, 
Oto tajemnica szybkiego przyrostu 
sklepów (które nawet po takiej ce­
nie są nabywane przez kupców), 
.a nikłego wzrostu liczby mieszkań. 
Za dwie izby półtora miliona zł 
nikt by nie zapłacił,

UWAGA! DOLAR SPADA

N OWY Jork żyje pod grozą de­
waluacji dolara. Pogłębiający 

się kryzys gospodarczy w Stanach 
Zjednoczonych zagraża coraz po­
ważniej tej „najpewniejszej walu­
cie świata", wskutek strajku górni 
ków. Liczba bezrobotnych przekro­
czyła już milion, a z każdym dniem 
wzrasta ilość zamkniętych wskutek 
braku węgla zakładów przemysło­
wych.

Jeśli spadek dolara stanie się 
faktem, skarb U.S.A. zarobiłby nie­
źle... na papierze, natomiast wszyst 
kie państwa, które zaciągnęły w 
Ameryce pożyczki, zarobiłyby nie­
źle wobec spadku zadłużenia auto­
matycznie o połowę, Dlaczego o po­
łowę? Ponieważ mówi- się, że dla 
ratowania dolara podniesiono by

NOS RECTOR UNIYERSI-
TATIS YARSPYIENSIS...

o  ALA KOLUMNOWA Uniwcrsy- 
^  tu Warszawskiego wypełniła się 
wczoraj luminarzami i młodymi a- 
deptami naulki oraz przedstawicie­
lami rządu z p. premierem Osóbką 
Morawskim na czele.

Wczorajsza inauguracja roku aka­
demickiego, połączona z immatrykula­
cją nowowstępujących studentów, 
miała wyjątkowo uroczyscty chara­
kter, Wysiłek profesorów i studen­
tów połączony z bezinteresownym wy­
siłkiem Zw, Zaw. Robotników i Pra­
cowników Budowlanych, pozwolił ze­
brać się wczoraj w odbudowanej wiel­
kiej sali Kolumnowej U. W., nad 
którą unosiły się duchy wielkich li­
czonych i wychowawców młodzieży 
akademickiej,

I znowu, jak przed laty, popłynęły 
w teij sali1, słowa rozpoczynające akt 
immatrykulacyjny. „Nos rector .Uni- 
wersitatis Varsovieiisis,„”

A przed tym padały z ust rektora 
Pieńkowskiego fakty i cyfry, które 
mogą napawać nas radością i oltTchą. 
Świadczą one wymownie, że rząd i 
społeczeństwo docenia należycie rolę 
warszawskiej Almae Mater, świadczy 
również o niezłomnym dotąd nigdy 
pędzie młodzieży do wiedzy.
Vivat Academia, vivat profespresL,

■DŻENTELMEN 
CYGANIE I ZBRODNIA

ANGIELSKI trybunał wojskowy 
w Hamburgu skazał lekarzy nie 

mieckich, którzy dokonywali stery­
lizacji Cyganów w obozach koncen­
tracyjnych, na kary od 1 do 3 lat 
więzienia. Czym wytłumaczyć taką

Na marginesie wizyty Schumachera w Londonie

I

Ambasador Czwartej Rzeszy

» *

PRASA
się. bo jestem szczęśliwy"

ŚWIATOWA O MAURICE THOREZIE
Na Francję zwrócone są oczy świa­

ta. Na Francję i na ludzi Francji. 
Jednym z nich, wybijającym się dziś 
zdecydowanie na cżoło jest Maurice 
Thorez. Agencje, dzienniki, tygodniki 
w innych krajach zamieszczają wy­
wiady przezeń udzielone, podają jego 
charakterystyki.

Ludzie poświęcający swe życie spra­
wie zmiany ustroju społecznego — pi­
sze wybitny dziennikarz i współpra­
cownik Reutera Maurice Carr — swe­
go kraju, czy świata, bardzo rzadko 
głośno się śmieją. Są oni często pełni 
godności, poczucia swej misji, poważ­
ni lub melancholijni, ironiczni lub 
surowi rzadziej bywają jak Maurice 
Thorez uosobieniem humoru i wesoło­
ści.

„Od śmiechu Thoreza —• piszą 
Carr — trzęsły się czcigodne ściany 
biura Prezydium^ Rady Ministrów, 
gdzie urzędował do niedawna na sta­
nowisku wicepremiera."

„Śmieję się — mówił, gdy na chwi­
lę przestał trząść jasną grzywą wło­
sów — śmieję się, bo jestem szczęśli­
wy i jestem w zgodzie z sobą samym. 
I jestem rewolucjonistą, bo jestem w 
zgodzie z całym światem".

Odczekał póki nie połknę tego po­
zornego paradoksu, a wtedy jego 
wielkie ciało robotnika zaczęło znowu 
trząść się ze śmiechu na widok zdzl- 
wdenia na mej twarzy.

„Niech mnie pan źle nie rozumie — 
powiedział. — Świat pełen jest niego- 
dziwości i niesprawiedliwości. Lecą 
idzie on w kierunku porządku spo­
łecznego wolnego od tych błędów 
Czyż nie powinniśmy więc być szczę­
śliwi, że jest to naszym przywile­
jem — a także i naszym zadaniem — 
pomagać w stworzeniu takiego stanu 
rzeczy, kiedy nie będzie więcej nędzy, 
nie będzie kryzysów gospodarczych 
przy jednoczesnym istnieniu wielkich 
bogactw, nie będzie wojen? Naszym 
zdaniem osiągnięcie tych'ideałów jest 
pewnikiem naukowym. Pozostaje naru 
Więc tylko przykładać się energicznie

do naszego zadania, lecz z zupełnym 
spokojem i pewnością zwycięstwa."

To optymistyczne credo jest klu­
czem do osobowości Thoreza. W jego 
ówczesnym zadaniu zreformowania 
administracji francuskiej, która funk­
cjonuje zasadniczo tak samo, jak za 
czasów Napoleona — plany jego były 
nieomal rewolucją,

„Niesłuszne byłoby twierdzenie, że 
cała nasza, administracja jest zła — 
mówił. Bądź co bądź nasi urzędnicy 
administracyjni mają ża sobą trady­
cje długoletniej pracy i uczciwości 
Po prostu zaprowadzam w tym tro­
chę porządku.**

Za chwilę był już znowu pełen hu­
moru, gdy opowiadał barwną historią 
swego życia. Tak jak jego dziadek ) 
ojciec zaczął pracować, mając lat 
12-cie, w kopalniach w Noyellea Go- 
dant w okręgu Pas de Calais. Było 
to na dwa lata przed wybuchem 
pierwszej wojny śwdatowej.

Mając lat 23 był czynnym działa­
czem robotniczym. Edukacji rozpoczę­
tej pod okiem nauczyciela wiejskiego 
dokończył w więzieniu.

Opuścił je bogatszy o encyklope­
dyczną wiedzę o kulturze świata.

Dzięki zdolnościom krasomówczym 
Thoreza, komuniści zaczęli przyciągać 
na swe wiece coraz więcej ludzi. Pod 
jego przewodnictwem partia komuni­
styczna zdobywała coraz mocniejszo 
pozycje, a po wzroście potęgi Hitlera

stał się on głosicielem idei jedności 
między komunistami, socjalistami i 
partiami klasy średniej. Z jego to ini­
cjatywy powitał Front Ludowy pod 
przewodnictwem Leona Bluma. Lecz 
jego nawoływania o współpracę z Ro­
sją przeciwko niebezpieczeństwu hit­
lerowskiemu pozostały bez echa,

Thorez przewidział upadek Francji 
jeszcze zanim Niemcy zaatakowali 
Polskę i wysłał swą żonę, która właś­
nie spodziewała się dziecka, do Ro­
sji, On zaś, z chwilą wybuchu wojny 
włożył mundur i był na froncie gdy 
Daladier uznał partię komunistyczną 
za nielegalną, a wszystkich jej posłów 
Wtrącił do więzienia.

Dowiedziawszy się, że i na niego 
wydany został rozkaz aresztowania, 
Thorez znikł i to jego zniknięcie spo­
wodowało zaciekłe ataki pod jego 
adresem. Sąd wojskowy skazał go na 
śmierć za dezercję. Ale władze fran­
cuskie nie mogły wykonać wyroku, 
ani też Niemcy nie mogli go schwy­
tać i torturować — bo nie mogli go 
znaleźć. Niemcy utrzymywali upar­
cie, że ukrywa się we Francji i wy­
znaczyli wysoką nagrodę za jego 
schwytanie.

Wielu Francuzów uważa, że Tho­
rez stał na czele francuskiej wałki 
podziemnej, bowiern partia komuni­
styczna zorganizowała najszerszy i 
osiągający najlepsze wyniki ruch opo­
ru we Francji. Nawet gen. de Gaulle

K T O  W IN IEN ?
Urzędnicy Komitetu, Orbisu czy P.K.P.?

ZA.PAŁIŁ SIĘ WĘGIEL W piwnicy cc-n- 
tralnego szpitala KRW przy Żelazne! 9!0. 
Straż musiała w szyibkiim tempie przerzu­
cać toną za toną w celu ugaszenia.

ZDERZYŁY SIĘ SAUMIOCHODY na, Ho-
i c .  Potłuczona szyba pokaleczyła twarz i 
Jtsrk ić-letniemu Ignacemu Mężyńskiemu 
z Olsztyna, Po opatrunku skierowano Ma-
f : oskiego do domu.

CHCIAŁ SIĘ OTRUĆ JODYNĄ Off-letni 
f  !;n- U. W ' Tadeusz Keper w- mieszka 
nim  przy Reja 3/5, Lekarz przepłukał mu 
żoirićk  i pozostawił na dalsze leczenie w 
demu.

USIADŁ NA NOŻU przez nieostrożność
pijany czeladnik rzeżrrćki 32-1 et,nil Jan 
Strzelecki w mieszkaniu przy Wspólne) 
53/12. Lekarz Pogotowia opatrzył mu ra- 
kiony pośladek.

W BIŁ SOBIE N Ó Z  w  p ierś rob o tn ik  .Tan 
Pużycho, zam. przy S zw edzkiej 10/25. Sa- 
mebójOę uratowano i przewieziono do 
szp ita la  Przem ien ien ia  Pańskiego.

POBITY na ulicy pijany murarz
31-letni K3zimrers SkraynecHL ram, przy 
Obozowej 70. Przewieziono go do szpitala
Dzieciątka Jezus.

W związku z podaną przez nas wia­
domością o trudnościach, jakie mieli 
na dworcu warszawskim przedstawi­
ciele polskiego Komitetu Słowiańskie­
go wyjeżdżający do Belgradu — o- 
trzymaliśmy następujące wyjaśnienie 
Ministerstwa Komunikacji:

„Prezydium Komitetu Słowiańskie­
go w Polsce pismem z dnia 13 listo­
pada b. r.' Nr 556/46 zwróciło się do 
Ministerstwa Komunikacji z prośbą o 
dostarczenie w dn. 4 grudnia b, r. wa­
gonu sypialnego dla 37-osobowej de­
legacji. udającej się na Kongres 
Wszech słowiański w Belgradzie. Mi­
nisterstwo Komunikacji odniosło się 
do powyższej prośby pozytywnie i Wy 
dział Ruchu Pasażerskiego M. K. był 
przygotowany na dostarczenie wagonu 
sypialnego na dn. 4 grudnia b. r.

Tymczasem funkcjonariusze Komi­
tetu Słowiańskiego w Warszawie, nie 
zawiadamiając Ministerstwa Komuni- 
kacji o zmianie swej decyzji wcześ­
niejszego wyjazdu, wykupili w „Or­
bisie" 24 miejsca siedzące 2-ej klasy 
na wtorek dn. 3 grudnia b, r. do pac. 
nr 201 w relacji Warszawa—Zebrzy­
dowice—Praga. Z chwilą przybycia d* 
legacji na Dworzec Główny, w wago­
nie zarezerwowanym prze* „Orbis" 
dla delegacji znajdowała się już pew­
na ilość pasażerów bez miejscówek, 
których personel kolejowy zobowiązał 
się natychmiast usunąć. Delegacja je* 
dnakże z miejsc siedzących zrezygno­
wała, jak również zrezygnowąłą z W  
ofiarowanego przez naczelnika stacji

próżnego wagonu przeznaczonego do
Katowic dla odwiezienia zagranicz­
nych uczestników Kongresu Techni­
ków.

Delegacja na Kongres Wszechsło-
wiański wyjechała wczoraj do Belgra 
du w odpowiednich wagonach przy­
dzielonych przez Ministerstwo Komu­
nikacji.

W świetle tych faktów ani władze 
kolejowe, ani P. B. P- „Orbis" żadnej 
winy nie ponoszą".

przyznał to w jednym ze,swych prze­
mówień.

W czasie okupacji stara matka Tho­
reza, która ciągle jeszcze mieszka w 
Noyellea, była łączniczką ruchu kon­
spiracyjnego, Ze względu na swój
wiek nie wzbudzała podejrzenia Niem 
ców, a Thorez jest niesłychanie dum­
ny ze swej matki.

Mówią o nim, że jest utalentowa­
nym śpieawklem i muzykiem i że 
gdyby nie został działaczem politycz­
nym, mógłby zrobić karierę scenicz­
ną. Lecz od człowieka, pracującego 
JS-cie godzin na dobę, można było 
spodziewać się jednej tylko wymówki 
dla zakończenia rozmowy z dzienni­
karzem — „nawał pracy". A tymcza­
sem to, co powiedział, było czymś 
zupełnie innym. *

„Muszę się śpieszyć, żeby zdążyć 
na próbę generalną „Tulonu", sztuki 
patriotycznej, osnutej na tle tragedii 
floty francuskiej.

I jego homeryezny śmiech odpro­
wadził mnie aż do drzwi jego gabi­
netu."

Taka jest podana przez Reutera re­
lacja p. Maurice‘a Carra.

wyjątkową tolerancję? Czy tym, 
że obiektami zakazanej operacji 
byli tylko.. Cyganie, i nie naprzy- 
kiad... Anglicy

To już nadmiar dżentelmenerii w 
stosunku do lekarzy niemieckich.

Lepiej bodaj nie być dżentel­
menem, ale zbrodnię nazywać po 
prostu zbrodnią i karać zbrodnia­
rzy nie tak, jak się karze zwy­
kłych złodziei kieszonkowych, ■

KŁOPOTLIWY SPADEK

W miejscu najbardziej nieoczeki­
wanym, bo w depozycie wię­

ziennym znajduje się najwspanial­
szy neseser kosmetyczny, zawiera­
jący mnóstwo flakonów z „mlecz­
kiem zmiękczającym skórę", „lottom 
supreme" na oczyszczanie porów 
z kilkunastu odmianami kremów, 
porannych, wieczornych i przeciw 
zmarszczkom, oraz kilka rodzajów 
perfum i wody kolońskiej, a także 
pudrów.

Nie jest to jednak depozyt żad­
nej gwiazdy filmowej, ani pr ma­
donny kabaretowej, lecz ongiś wła­
sność Goeringa. Z neseserem tym 
były marszałek III-ej Rzeszy nigdy 
się nie rozstawał.

Poza kosmetykami neseser ten za 
wierał biżuterię, ,a więc papierośni­
cę z kutego złota, z wyrytym na­
pisem „Paul 18 czerwca 1939", dar 
byłego regenta Jugosławii Pawła.

dwie złote odznaki usiane brylan­
tami, dwa „Krzyże żelazne" arty­
stycznie wykonane w platynie z or­
łem u góry trzymającym w dziobie 
krzyż brylantowy. Wszystkie te od­
znaki Goermg nosił stale i złośliwi 
mówili nawet że ordynans, który 
pomagał mu wieczorem przy roz­
bieraniu, przenosił mu je na piża­
mę. *

Są to przedmioty o dużej war­
tości,’ ale stanowią tylko znikomą 
część kolosalnej fortuny, uciułanej 
skrzętnie przez Goeringa w ciągu 
12 lat rządów i grabieży.

Teraz Rada Międzysojusznicza 
musi zdecydować, co zrobić z tym 
kosztownym „spadkiem".

KRYSZTAŁOWY ŻYRANDOL 
W RUINACH

Przy ul. Siennej 16 rozpoczęto od­
budowę gmachu Związku Zawodo­
wego Pracowników Handlowych i 
Biurowych. Na 3-im piętrze tego 
budynku ocalała sala balowa. U 
jej sufitu wiszą na stalowych li­
nach olbrzymie, ciężkie żyrandole, 
które dziwnym zrządzeniem losu 
do dzisiaj nie spadły. Ponieważ 
jedna ściana sali została wyrwa­
na przez pocisk, olbrzymie żyran­
dole widoczne są z ulicy, a mimo 
to,., ocalały.

Lu d z
Trzy wypadki w

Ostatnia nie- 
dzieła przynio 
sła Warsza-- 
wie masę wy \ \ \  
padków, Po li ** ‘ 
cznych pobi- 
ciach pierw­
sze miejsce za 
jęły tym ra­
zem — spada- 
nia z pięter. " /k"

Było ich 3. Wszystkie wynikły z nie­
ostrożności i... niedzielnego pijaństwa.

Fundusz Aprowizacyjny dziala

Zboże dla Śląska
Pierwszą poważniejszą tranzakcją w 

zakresie umowy ramowej na dostawę 
zbóż dla celów aprowizacji, zawartej 
między Funduszem Aprowizacyjnym 
jako kupującym i Państw, Centr. Han­
dlową'jako sprzedającym — jest do­
stawa 40 wagonów zboża, zakupionych 
przez Fundusz Aprowizacyjny bezpo­
średnio w Oddz. Rej. Toruń, Zboża te 
zostaną skierowane do okręgu śląsko- 
dąbrowskiego.

PCH dostarczy jeszcze w b. m. dla 
Funduszu Aprowizacyjnego 23 tys. ton 
zboża.

W interesie ludności miejskiej leży 
przede wszystkim, ażeby zboża przed 
mrozami znalazły się w miejskich ma­
gazynach Funduszu Aprowizacyjnego.

Zależy to od władz kolejowych, które 
winny przesyłki ziemiopłodowe u- 
względniać przede wszystkim. Nie wąt 
pirny, że kolejnictwo nasze wykaże i 
na tym odcinku prężność, wzorową 
organizację dyscyplinę oraz uświado­
mienie społeczne.

spadają
ciągu jednego dnia

Żaden z nich nie zakończył się śmier­
cią, przynajmniej na miejscu.

W najcięższym stanie znalazł się 
24-łetni Stefan Pytel, który spadł z 1 
piętra przy Zamoyskiego 45. Przewie­
ziono go do szpitala Dziec. Jezus z pęk 
niętą podstawą czaszki.

W tym samym szpitalu znalazł się w 
kilka godzin później 26-letni Szczepan 
Langierski, który przyjechał z Iłowa 
do rodziny zam.- przy Żelaznej 64 na 
5 piętrze. Stamtąd — przez nieuwagę— 
wyskoczył na bruk. Pękła mu kość 
miednicy; poza tym ranił sobie krocze 
i doznał ogólnego potłuczenia.

Spadł także z 1 piętra pfzy Szustra 
13 pijany szewc 47-letni Adam Balen, 
zam. przy Rakowieckiej 43, a więc 
znowu będący w gościach. Poza ogól­
nym obrażeniem lekarz podejrzewa 
złamanie prawej nogi. Balena prze­
wieziono do szpitala Św. Ducha, (mb)

(*-y t:n pan rSwńłeł taptaeł podatek od psaT

K O N K U R S  T E A T R A L N Y
• WIECZORU WARSZAWVc 

Kupon Nr 2

1)-Z której sztuki jest 
zamieszczony powyżej 
wyjątek (tytuł sztu­
ki i nazwisko autora)?. . . .

2) Przez kogo wypowie­
dziane były cytowa­
ne słowa (nazwisko 
względnie imię boha­
tera sztuki)? . . . . .

3) W którym teałrze 
grana jest (była) 
sztuka? .....................

Wyciąć, czytelnie wypełnić, 
przechować i przesłać wszyst­
kie kupony razem cło redakcji 
„Wieczoru Warszawy".

ii BnjmmmmmmtmmmfKmmmmnwmammimm

NIE KAŻDY DYREKTOR JEDNAKI
„W,„Liście ze Śląska" Jan Dąbrów 

ski pisze w „Robotniku" o robotni­
kach, którzy objęli kierownteze sta­
nowiska w zrzeszeniach kopalnia­
nych. Dyrektorzy-robotnicy nie ma­
ją piretensji do luksusowych gabine­
tów, urządzanych za pieniądze pań­
stwowe czy społeczne.

„Nowemu wicedyrektorowi bezpo­
średnio po objęciu stanowiska gorli' 
wy „gospodarczy" .przedstawił do 
podpisania dyspozycje na urządzę' 
nie gabinetu kosztem 100.000 zł.

— Nie — brzmiała odpowiedź na' 
szego towarzysza — o dołowe ubra­
nie górnicze proszę mi się w ystarać , 
Ja nie mam zamiaru zamknąć się W 
gabinecie. Moje miejsce na kopalni, 
w przodku, z rębaczami, bo ja san1 
byłem rębaczem, a biurko i taki® 
wystarczy".
Pisaliśmy niedawno o innych dyrek 

torach —. tych, którzy otrzymują w 1 
górowane pensje i urządzają swoje 
gabinety pracy jak dawna arystd' 
kracja przemysłowa. Z tym w ięk si 
satysfakcją cytujemy ten tragmCP* 
korespondencji, która mówi o dV' 
rektorach innego pokroju
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SUSZONE JĄDRA
Interesują Francuzów i Szwajcarów
PRZYSADKI MÓZGOWE I WĄTROBY 
NIOSĄ ZDROWIE POLSKIM DZIECIOM

Ilu ludzi swe p-rzyjście na świat za- 9 ton woreczków żółciowych, 
wdzięczą przysadce mózgowej bara- 14.6 ton żółci,
na? Ilu od niechybnej śmierci urato 
wała trzustka świni, ilu z wdzięczno­
ścią myśli o jądrach wołu, ile wresz­
cie pięknych pań swą brzoskwiniową 
cerę zawdzięcza — kamieniom żółcio­
wym krowy?

8 tysięcy sztuk ciałka żółtego (z jaj­
ników).

MILIARD ZŁOTYCH
Przeciętna wartość odpadków zwie­

szę, zdrowie, a przynajmniej ulgę w 
cierpieniach około 200 chorym.

Niestety, PZH musi wątrobę kupo­
wać na wolnym rynku, płacąc 170 zł 
za kilogram. Rzeźników, którzy na 
ogół są ludźmi bardzo zdrowymi i 
krwistymi, nic nie obchodzą blade, a- 
nemiczne dzieci.

RDZEŃ PACIERZOWY 
NA EKSPORT

„Bacutil" pokrywa całkowicie zapo-

6 TON JĄDER
Zajrzyjmy do sprawozdania pań-

rzęcych przekracza rocznie, nie licząc trzebowanie krajowych wytwórni le- 
skór, miliard złotych. ków. Ponieważ jednak w Polsce nie

Przysadka mózgowa, ściśle jej płat wyrabia się wszystkich leków, jakie 
tylny, dostarcza pituitrolu, niezbęd- można otrzymać z gruczołów zwierzę 

stwowej firmy „Bacutil" za rok bie- neg0 w położnictwie. Trzustka — in- cych, przeto „Bacutil", nie chcąc do- 
żący. Dla wyjaśnienia przypomnijmy, suijny( le^u, bez którego medycyna puścić do marnowania się cennego su- 
ze dekret PKWN z dnia 23 pazdzier- ^yj^^y często bezradna, tarczyca, nad rowca, magazynuje odpadki. Wysuszo- 
mka 1944’ roku wprowadził słuszny nercz3l) jądra, jajniki — organopre- ne w próżni rdzenie, jądra( śluzówki 
obowiązek dostawy wszelkich ubocz- para^ów, które niosą skuteczną pomoc żołądkowe (dające cenny pepton) cze- 
nych produktów i odpadków ubojo- w ^^nych cierpieniach. • kają w magazynach „Bacutiłu" na —
wych, a zbiór ich powierzono firmie możliwości eksportowe, które w tej
„Bacutil". Oto kilka cyfr: OBOJĘTNOŚĆ chwili są przedmiotem badania.

W roku bieżącym zebrano: KRWISTYCH RZEŹNIKÓW m . in. Francja i Szwajcaria złożyły
8 tony1 jajników, Osobną pozycję zajmuje wątroba, 3uż swoje oferty.

% tony nadnerczy, która, jako  artyku ł spożywczy, nie jest piFKNA CERA I ODPADKI
220 tysięcy sztuk przysadek mozgo- objęta góspodarką przymusową. Pan- p ię k n a  cer a

wych, stwowy Zakład Higieny _ potrzebuje Zwierzęta służą nie tylko zdrowiu,
5 ton rdzenia kręgowego, conajmniej 100 kilogramów wątroby a]e j piękności. Żółć dostarcza cennej
8 ton śluzówki żołądkowej, tygodniowo. Daje to około 3,5 litra cholesleryny, której cena sięga 100.000

0,9 tony tarczycy, wyciągu, czyli około 2000 ampułek do* zł0tych za kilogram. Wiele środków
40 ton trzustki, skonałego leku, czyli, co najważniej- kosmetycznych, m. in. kremy upięk­

szające zawiera właśnie cholesterynę.
Osobnym zagadnieniem są inne od­

padki zwierzęce jak kości, rogi, raci­
ce, kopyta, tłuszcze odpadkowe, jelita, 
krew, podpuszczka z żołądków cielę­
cych, szczecina i włosie stanowiące 
cenny surowiec dla przemysłów 
szczotkarskiego, drzewnego, garbar­
skiego, a także metalowego, w ' 
niczego, elektrotechnicznego i v 
innych.

INWESTYCJE ZA ĆWIERĆ 
MILIARDA

Przed wojną na tym odcinku mie­
liśmy poważne zaniedbania i tracili­
śmy miliony złotych. Obecnie na po­
trzebne inwestycje wydano w roku 
bieżącym 20.000.000 złotych, a plan 
inwestycyjny „Basutiiu" przewiduje 
wydatki, sięgające ćwierci miliarda 
złotych. Ani jeden gram odpadków 
zwierzęcych nie może być zmarnowa-

Nie biurokracja, ale ogrom pracy 
Duia nouie wydziały Resortu Zdrowia

Prezydent Sztokholmu, Anderson, 
przyjedzie wkrótce na zaproszenie 
prezydenta miasta Tołwińskiego i sze­
fa resortu zdrowia do Warszawy na 
©twarde nowego szpitalnego pawilo­
nu położonego na Czystem,, ufundo­

wanego przez Szwedów. W ciągu naj­
bliższych tygodni nastąpi także uru- 
mienie nowych oddziałów Szpitala Dz. 
Jezus. Do szpitala Wolskiego przy 
Płockiej w roku 1947 będą dobudowa­
ne nowe skrzydła. Oprócz tego zapo­
wiada się remont dalszych pawilonów 
szpitala św. Ducha, św. Stanisława i 
wzniesienie nowego zupełnie szpitala 
dziecięcego na Woli. Dźwignie się ta-

Niedyskrecje 
sceny i estrady

CPIOPIN, Beethoven, Bach, Liszt, 
Rachmaninow i Albeniz — wypełnią 
recital fortepianowy Jerzego Żuraw­
ie wa, który odbędz e się w najbliższą 
środę o godz. 18 w „Romie“. Koncert 
Organizuje Centralne Biuro Koncerto­
we, któremu zawdzięczamy w tym se­
zonie już tyle wspaniałych uczt arty­
stycznych i przyjemnych wieczorów 
rozrywkowych.

SWING, dla którego ogłupiał świat 
powojenny, podobnie jak szalał po 
pierwszej wojnie w okresie „shimmy*] 
i foxtrottów, zawita na estradę sali 
„Romy1* dn. 13 i 14 bm, Oprócz zespo­
łu jazzowego „Sw!ng-Jazz“, który wy­
kona najnowsze swingi, wystąpi po­
pularny zespół rewelersów „4 Asy** 
(soliści p. M. Ziółkowski i p. K. Ce- 
liga z b. Chóru Dana) oraz lau­
reatka międzynarodowego konkursu 
tańca w Brukseli p. Danuta Kwapi­
szewska.

NASZA OCENA

kże z gruzów szpital św. Łazarza, któ­
ry obejmie 200 łóżek.

Obecnie Warszawa posiada 13 szpi­
tali, a więc tyle samo, co przed woj; 
ną. Aktualna ilość 3.700 łóżek musi 
podnieść się do 7.000, czyli przekro­
czyć o kilkadziesiąt stan przedwojen­
ny. Na tysiąc mieszkańców, 10 łó­
żek — oto wytyczna Resortu Zdrowia 
m. Warszawy,

Ośrodków Zdrowia liczyła przedwo­
jenna stolica 15, w tej chwili jest tyl­
ko o 1 mniej. A rozpoczynano prze­
cież wszystko od zera. W 14 wskrzeszo 
nych ośrodkach mieści się 75 poradni.

Resort Zdrowia odbudował również 
7 domów matki i dziecka, 7 żłobków 
i 11 ogródków jordanowskich. Doży­
wia także 50 tysięcy dzieci. W przy­
szłości projektuje się budowę 7 dal­
szych żłobków, nowego domu matki 
i dziecka oraz stworzenie dwóch no­
wych poradni.

Oto olbrzymi zakres pracy powię­
kszający się z każdym miesiącem. 
Działalność Resortu Zdrowia rozwija 
się w błyskawicznym tempie, toteż 
postanowiono go zreorganizować. Do­
tychczas obok innych wydziałów w 
Resorcie istniał Wydział Lecznictwa 
i Profilaktyki, który między innymi 
obejmował sekcję szpitalnictwa i sek­
cję medycyny społecznej. W ostatnich 
dniach wobec rozrostu dwóch tych 
sekcji stworzono z nich dwa osobne 
wydziały. Spotęguje to jeszcze w du­
żym stopniu efekty pracy na polu 
szpitalnictwa i poradnictwa, tym bar­
dziej, że na czele wydziału medycyny 
społecznej stanął słynny i zasłużony 
pionier tej idei, prof. Mikołaj Łącki, 
który studiował tę gałąź lecznictwa w 
Ameryce, (mb)

W  „Stvlowvm“
ju z próby dźwiękowe
Znów odłożono otwarcie 

„PALLADIUM“
Wedle wszelkiego prawdopodobień­

stwa 15 grudnia otwarte będzie dla 
publiczności kino „Stylowy11 przy ul. 
Marszałkowskiej. Obecnie kończy się 
ostatnie roboty. W piątek ub. tygo­
dnia odbyto pomyślnie pierwsze próby 
głosu. Aparatura działa bez zarzutu. 
Być może, że na pierwszy ogień pój­
dzie „Kamienny kwiat". Gdyby z nie­
przewidzianych przyczyn nastąpiło o- 
późnienie dostawy filmu, wyświetlane 
będą „Zakazane piosenki".

Wielokrotnie zapowiadane otwarcie 
reprezentacyjnego kina „Palladium 
na ul. Złotej, odłożono powtórnie, tym 
razem do stycznia przyszłego roku, 
wobec nieprzewidzianych dodatko­
wych prac. Na balkonie zdjęto dębo­
wą posadzkę i zastąpiono Ją  asfaltem. 
Przyczyną tej decyzji były warunki 
akustyczne. W piątek przewieziono do 
„Palladium" aparaturę dźwiękową wy 
konaną całkowicie w Polsce, (ob).

Tramwaj przez wiadukt
W NIEDZIELĘ
Trasy „C“ i „L“ skasowane

Roboty przy wiadukcie żolib.rskim | W związku z tym od niedzieli auto- 
W szybkim tempie dobiegają końca, bus „L i trolleybus „C przestają
W sobotę zasypano całkowicie gru­
zem i ziemią wyrwę w północnym

kursować. Pozostanie tylko linia au­
tobusowa „Z", łączącą Żoliborz z Pra-

przyęźołku. Dziś kładzie się na nim gą. Wozy trolleybusowe^obsługujące 
szyny tramwajowe. dotychczas Żoliborz, wzmocnią linię 

„A", (mb) __________Przyczółek południowy błyszczy juz
nowymi torami. Na wiadukcie usta # -» ł
wia się słupy dla górnej sieci elek- J \ a D ] S U  n a  a U t O D U S a C l l  
trycznej. Przy rozwidleniu ulicy Mic- A CJ
kiewicza i dawnej pętli „15“ zmonto­
wano zwrotnicę. Jutro zacznie się 
wiadukt brukować. Gotowe płyty cze­
kają na układanie chodnik.a 

Na piątek wiadukt ma być gotowy.
W niedzielę przejedzie tędy tramwaj.
Od tego dnia mieszkańcy Żoliborza 
przesiadać się będą z ,,15“ na „17 kę 
przy rogu' Muranowskiej i Bonifra­
terskiej. Tam właśnie zmienia się roz­
staw torów: „17-ka“ będzie wekslowa­
ła na Muranowskiej.

Odbudowany blok i legowiska w piwnicach

Dolny Żoliborz jeszcze nie odżył
80% zniszczenia przed rokiem i jeszcze dziś

ny. st. g.

Dom grozi zawaleniem przy ul. Dy­
gasińskiego 46, mimo to jednak mie­
szkają tu ludzie. W wielu okolicznycn 
spalonych willach zamieszkane są pi­
wnice. Odbudowa Dolnego Żoliborza 
czyni bowiem znikome postępy.

Dolny Żoliborz między ul. Krasiń­
skiego, Mickiewicza a Wisłą otrzyma! 
podczas powstania dwadzieścia kilka 
dwutonowych bomb. Po powstaniu 
Niemcy wypalili kilkanaście domów a 
wielkie bloki na ul. Krasińskiego 2, 
2a, 4, 6 i 8, wysadzili w powietrze.

Zniszczenie dzielnicy obliczono na 
80%.

Tucholska, Sułkowskiego, Gomółki, 
Rybińskiego leżą dotychczas w gru­
zach i tylko gdzie niegdzie gnieżdżą 
się tu ludzie. Stosunkowo najmniej 
ucierpiały ulice Promyka, Dziennikar­
ska, Kożmiana i Bohomolca. Liczne 
domki ZUS-u, które w większości oca­
lały, nie są jednak na razie przez tę 
instytucję otoczone opieką. Może po 
remontach wielkich bloków przy Mic­
kiewicza i Krasińskiego przystąpi ZUS 
do odbudowy swych domów na Dol­

nym Żoliborzu. Dadzą one dziesiątki 
nowych mieszkań,

Imponująco przedstawia się tylko 
rekonstrukcja monumentalnego bloku 
PZOW przy Mickiewicza. Jest to je­
den z najwspanialszych bloków War­
szawy. Wypalony w czasie powstania 
i przeorany 500 kilogramową bombą, 
przedstawiał jeszcze przed rokiem o* 
brąz zupełnej ruiny. Obecnie wykań­
cza się tu ostatnie wnętrza. Gmach 
PZUW, całkowicie zelektryfikowany, 
wyposażony w liczne windy i najbar­
dziej nowoczesne urządzenia, staje się 
znowu ozdobą dzielnicy, (ob).

Na autobusach linii „P“ pojawiły się 
nareszcie informacyjne tabliczki z na­
pisem: „Plac Unii Lubelskiej — Saska 
Kępa". Pożądane jest, aby zastosowa­
no to i na innych trasach, gdzie wid- 

jedynie literowe oznaczeni &
trasy.

Niszczyciele drzew
R e s o r t  terenów zielonych Zarządu Miej 

skiego wydał zarządzenie wydziałowi 
ogrodniczemu, aby wzdłuż ulic Warsza­
wy posadził klony, akacje i lipy. W dziel­
nicy Praga Południe robotę powierzono 
Stefanowi Wiśniewskiemu, który posadzi} 
ze swoją grupą 2.600* drzewek.

Minęło je*d.nct-k kuka dni j ko-.ki podtrry- 
mujące drzeiAika zaczęły znikać, same aaś 
drzbwka poturbowano, obrywając i ła­
miąc wątłe gałązki. .

Zamiest troszczyć się o zieleń dla po­
zbawionej drzew Pragi, mieszkańcy tej 
dzielnicy niszczą drzewka. Prezydium 
D.R.N. apeluje do społeczeństwa Praga- 
Poiudnie o opiekę nad drzewami i prosi 
o oddawanie niszczycieli Milicji Obywa 
telskiej. (y)

Za dwa tygodnie
poczekalnia „25”

Budowa nowej budki tramwajowej
na ul. Zielenieckiej dla pasażerów 
23 i 25 dobiega końca Poczekalnię 
pokrywa się obecnie dachem, nie dłu­
go zacznie się ją szklić. Za dwa tygo­
dnie będzie oddana do użytku pu­
bliczności.

Smutna końska tradycja

Miesiąc dwunastu pożarom
Płonące mieszkania, piwnice, dachy i . . .  kociołek

c 0 O ^ '
< 5/D

( _ /  • -C sS IA A jh Z O FII
W ży c iu -jak  w kabale —jeden król bywa

MIRA. Tak pani srau- miłość taka, o jakiej pa- ca z krainy marzeń**, 
tno pisze o swoim życiu ni po dziewczęcemu ma- By} wysoki i zgtihn*,  
i tak żałośnie jak gdy- rzyia. I cóż? Okazało się, miiał piękne oczy i pie- 
bv iuż nigdy nie miało że to był miraż. Czy dla- szczotliwy głos. To są 
zaświecić pani sionce. A tego ma pani p r z e k r e ś l a ć  rzeczy urocze. Ale poza 
zaświeci, kochana, napc- wszystkie nadzieje? czy tym- Co t a b5*« ^to  
wno. dlatego sądizić -  Już nu Ukiego czego by narto

pani 22 lata i pięr- ,gdy nie chcieć dalej pły- Mjować. ^Sądiząc^z t̂we-Ma _
U- «HT. fl. c a  n u

POWIEŚĆ WIECHA
w »Przekróju«

Najnowszy, 87 numer tygodnika 
„Przekrój" przynosi wielką sensację: 
pierwszy odcinek powieści Stefana 
Wiecheckiego (Wiecha) p. t. „Cafć pod 
Minogą". Tę przezabawną powieść dru 
kuje „Przekrój" w odcinku z ilustra­
cjami Jerzego Zaruby.

Treścią powieści Wiecha jest życie 
stolicy podczas okupacji i po wyzwo­
leniu. „Cafć pod Minogą" jest pierw­
szą tego rodzaju pozycją w dorobku 
literackim pisarza i jak wskazuje t>- 
głoszony odcinek, będzie to pozycja 
nad wyraz udana.

kiego pani
p i vw7. - « » - . . .  . . . .w *

Statnim A jednak żyć dach życia, różnorakie że już otarłaś oczy z łez,
wapl0 przeżywać doznania, za- bo nie warto ich było

Proszę pomyśleć, że nim znajdzie przystań, przelewać dla takiej stra 
człowiek Jest Jak żeglarz a w niej serce, za któ- ty. W kabale życia -  
na wodach życia. Ze śli- rym gnała go tęsknota, niejeden król bywa. Az fi 
cznych, uroczych wód, Niejeden miraż przeży- przyjdzie ten przezna- i 
pani dzieciństwa, wypły- jesz napewno, kochana, czony, ten od pary. Cze- ' 
nęla pani na rzekę mio- Dal Boże, by jak naj- kając na niego me trać f  
dościi, niespokojną, peł- raniej. Ale ludzka to uczuć, nie rozmieniaj ich (  
ną siły, rwącą się do Ja- rzecz, że człek się myli. na drobną monetę. Bry- w 
kiegoś wielkiego morza, Hartuj swe serce na ta- lant rozbity na parę ka- i  
po którym spodziewała kie przeżycia. Może ten, wałków, traci na swojej \  
się pani dopłynąć do wy- który będzie jedynym, wartości. Ciesz się ży- 9 
spy szczęścia. I oto za- miłym, dobrym i mą- cierń, korzystaj z niego w fi 
majaczyła pierwsza wy* drym — nie będzie ta- piękny sposob i chowaj fi 
se.pka, nad nią powiewa- kim typem o jakim te- skarb swego uczucia dla \  
la flaga z wymowną na- raz marzysz. Przecież — tego — .uoi.v go będzie . 
zwą „miłość** i zdawało ten, który d  sprawił za- wart. Napewno tak. ssę £ 
Się, że dobiwszy do jej wód w rzeczywistości zjawi, 
przystani, powita panią miał tylko pozory „chłop

Jak zwykle jesienią — i w tegorocz­
nym listopadzie piecyki spowodowały 
w Warszaw;e kilka pożarów. A więc 
przy Bieżanuwskiej 6 spłonęło w tak; 
sposób całe mieszkanie. Podobnie przy 
Sprzecznej 8 iskry od piecyka zapa­
liły podłogę. Z takiego samego powodu 
spłonął wagon towarowy na brudnow- 
skiej bocznicy kolejowej. Ciężkiemu 
poparzeniu uległ wówczas żołnierz, 
który usiłował pożar ugasić.

W ubiegłym miesiącu spłonęły rów­
nież dwa samochody na Pradze, jeden 
na rogu Targowej i Kępnej. drugi na 
rogu Jagiellońskiej i Szerokiej. W tym 
ostatnim wypadku szofer, nalewając 
benzynę do baku, podpalił ją' niechcą­
cy. niedopałkiem papierosa. Wybuch­
nął benzol w kociołku w fabryczce 
przy Grzybowskiej 88. Paliły się sa­
dze w kominie w Alei Wojska Polskie­
go. Stanęły w płomieniach składy piw­
niczne przy Krakowskim Przedmieściu 
42 wskutek krótkiego spięcia-

Listopad zakończyły dwa poważne 
pożary. Jeden z nich powstał w Alei

3 Maja, przy polewaniu dachu smolą. 
Drugi pożar wzniecił się przy Piusa 
XI Nr 11 na rogu Mokotowskiej.

Jeden z większych pożarów wybuchł 
przy Radży mińskiej 118. Płonący dach 
ratowały trzy sekcje strażackie. Pall 
się również dach przy Radzymińskiej 
66 w fabryczce przetworów warzywno- 
owocowych-

Dwa razy straż ratowała w ubiegłym 
miesiącu przysypanych gruzami. Przy 
Śniadeckich 13 lokatorzy samowolnie 
rozbierali wypaloną kamienicę. Walą­
ce się sklepienia raniły 3 ludzi i 1 po­
grzebały. Przy Wspólnej 10 osypująca 
się 6-cio piętrowa ściana sąsiedniej 
kamienicy poraniła ciężko stolarza 
przy warsztacie w sutereme.

Poza tym i w listopadzie smutnej 
tradycji stało się zadość- Do dołu przy 
Kobielskiej 28 wpadł koń tak nieszczę­
śliwie, że wydobywać go trzeba było 
przy pomocy straży. Od roku podobny 
wypadek, oczywiście przy innych uli­
cach, zdarza się regularnie co miesiąc,

(mb)

PANI ZOFIA.

W barze u pani Dziuby

PACZKA KSIĄŻEK
Pięknymi prezentami gwiazdkowy- Ziemia miłością podbita'* — płeze 

mi będą obie książki Arkadego Fied- dawny wieszcz rewolucji światowej, 
lera: „Kanada pachnąca żywicą" i późniejszy szermierz pacyfizmu, ostat-
„Zwierzeta z lasu dziewiczego", obłe nio zaś organizator intelektualnej 
wydane ~ bardzo starannie i ozdobnie współpracy międzynarodowej i apo, 
przez spółdzielnię wydawniczą „Czy- stół przywrócenia dawnej wagi sło- 
tełnlk". Pierwszą książką można spra- wu, o które modli się w Piękny™ psal- 
wić 7 adość każdemu miłośnikowi mie (czy pamflccie.M. Wielki i czy- 
świHnego reportażu podróżniczego, st.y jest duch tej najgłębszej z ksią- 
ci-uga zaś — bogato ilustrowana — żek Słonimskiego.
przeznaczona jest dla dzieci i mło- Nakładem „Czytelnika" ukazało si? 
dzieży Arkady Fiedler, wvbierający nowe wydanie znanej powieści z cza- 
Bię, nawiasem ' mówiąc', w nową po- sów przedlistopadowych Leona Krucz- 
dróż egzotyczna, zyskał już wielkie kowskiego „Kordian i cham". Wbrew 
rzesze przyjaciół, ceniących jego wie- skromnej przedmowie autora nie jest 
dzę przyrodniczą, ogromne umiłowa- .to montaż dokumentów archiwalnych, 
nie świata żyjącego i piękno stylu, ale dobra powieść historyczna, oparta 
Prawdopodobnie jest jednym z najpo- na doktadnej znajomości ziódeł z ro 
czytniejszych pisarzy współczesnych, dzaju dotychczas wstydliwie omija- 
kriążki jego są poszukiwane. nego przez większość beletiystów,

Tymże nakładem ukazał się Anto- prócz naturalnie Żeromskiego. Rzecz 
niego Słonimskiego „Wybór poezji", powinna znaleźć sl« we wszystkich 
Nie znajdujemy w nim coprawda wie- bibliotekach, daje bowmm literacką 
lu wspaniałych wierszy znakomitego koncepcję narodzin świadomości kla- 
poety z okresu jego wczesnej twór- sowej w Polsce spr^e wieku, a y- 
czości, ale za to w tym tomie o 190 najmniej nie uchybia surowym wy- 
stronicach zamieszczone zostały naj- nmganiom artystycznym. Książka na- 
piękniejśze utwory, napisane przez leży do tych, które czyta się nie je- 
Słonimskiego w Paryżu i w Londy- den raz...
nie m. in. fragmenty z poematu o W „bibliotece M łodego Czytelnika 
Warszawie „Popiół i wiatr", słynna wyszły „Timur i jego drużyna ^rka- 
„Mogiła nieznanego miesskańcą War- (lego Oąjdąra. (z życia ^ eci, ą% eA' 
szawy" oraz ostatnie znąmienne wieiu kich P04<?żą* wojny) i Wąndy wąph 
gze: „Poetom", „Granicą" i ** tęasm  ^
ty da". „Dąwnej żeby ni® stracić, no** hiftoryczĄe 0 -
u-ej nam trzeba ojczyzny" w  a b®. hi
idzie nią — „bratnią krwią okupiona ' We -

1 \
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17-letni n o w o ro d ek
Teatr dla dzieci „Jaskółka"

otiuiera tre ujtorek poduioje
Stolicy przybył nowy teatr. Teatr i Po wojnie rozpoczęto  ̂ starania o

chociaż niedoceniany: teatr ! otwarcie „Jaskółki". Byiy pizeoe-
1 wszystkim trudności lokalowe. BOS 
nie zgodził się na otwarcie teatru w
„Pomarańczami" (gdzie mieścił się

ważny, 
dla dzieci.

17-łetnie dzieje wznowionego obec­
nie teatru „Jaskółka" świadczą o tym, ( „x -------  -o. , , .
że zarówno przed wojną jak i po j przed wojną) ze względu na war osc 
wojnie w „hierarchii najpilniejszych j zabytkową tego obiektu. Wówczas 
zagadnień", zagadnienie teatru dzie- j przystąpiono do remontu sali przy ul 
cięcego traktowane było po macosze- j Marszałkowskiej 57, gdzie „Jaskoma 
mu, na szarym końcu. Dlaczego tak I uwiła sobie wcale przyjemne gniazdko 
się działo? Ponieważ przed wojną j na 250 piskląt. . . . ,
wszelkie poczynania w tym kierunku j Oficjalne otwarcie tej n°wej, taić 
prowadzone były przez demokratycz- -ważnej  ̂
ne kola nauczycielskie, zgrupowane w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego
(wędrowny „Żywy Teatr Płomyka"), 
akcję tę uznano za „bolszewicką", 
a' więc „antypaństwową Może i „boi-

ralnej, nastapi w nabliższy wtorek. 
Będzie to piąta w Warszawie scena 
Miejskich Teatrów Dramatycznych, 
które mimo olbrzymich trudności 
technicznych (b. małe sale i sceny—

szewicka". Bo właśnie w Związku j dawne sale pokinowe); finansowych 
Radzieckim zagadnienie teatrów dzie-j (M. T D. nie mają żadnych subw.n’ 
cięcych uznano za jedno z naczelnych cji) a częąto i braku zrozumienia d 
w dziedzinie upowszechnienia ośw:aty ; swej pracy, nie ustają w wysitKacn 
i kultury (dziś działa tam sto kilka- nad upowszechnieniem kultury teav 
dziesiąt państwowych teatrów dzie- j ralnej w stolicy (Dusi).

'*AP>v W

1

cięcych n3 najwyższym poziomie ar- | —----— . J
tystycznym). U nas daleko zdaje się ! Listy ŁiO r s . ssasii

do tworzenia takich teatrów j ......... ..................... .  , ,  >
Egipskie ciemności

\

«- Blaszcgo nie ma bimbru i
Bo po pierwsza, to jest Irlieur i ro dru£u 

oo trzecie, nasz siały dostawca sie d..i w kozia.
ni; ckcą okrci

jeszez
przez państwo. |

A przecież teatr dziecięcy nie tyl- i 
ko zabawia, ale kształci i wycho­
wuje. Wychowuje przyszłego nowe­
go człowieka i nowego widza. Urabia 
smak artystyczny, kształci zmysł e- 
stetyczny, wychowuje i rozwija naj­
lepsze instynkty. Oczywiście, teatr 
odpowiednio kierowany i kierowany 
„przez artystów, którzy umieją my­
śleć jak pedagodzy i przez pedago­
gów, którzy umieją czuć, jak arty­
ści*, — jak pisze pionier radziec­
kich teatrów dziecięcych Griancew.

O taki teatr walczy i taki teatr 
propaguje od 17 lat pionierka tea­
trów dziecięcych p. Halina Starska, 
obecna kierowniczka nowootwartego 
teatru dziecięcego „Jaskółka".

Teatr ten wziął pod swe opiekuń­
cze skrzydła Zarząd Miejski, ściśle 
mówiąc Wydział Kultury i Sztuki, 
którym kieruje znany przyjaciel dzie­
ci i — obok p. Sławskiej pionier 
teatru dziecięcego, p. Henryk Ładosz.

1 Teatr „Jaskółka" powstał w 1929 r. 
jako pierwszy teatr dziecięcy w Pol

Szanowny Panie Redaktorze!
Piszę w sprawie, która interesuje 

żyw o wielu mieszkańców Mokotowa.
' Egipskie ciemności panują na ul. 

Andrzeja Bobol;, która łączy ul. Rako­
wiecką z Portem mokotowskim. Ulicą 
tą powraca wiele dzieci ze szkól po 
południowych i wielu pracujących w 
śródmieściu. Przechodnie są tu naia- 
żeni na poważne niebezpieczeństwo, 
gdyż jedyna latarnia tuż przy ul. Ra- 
kowieck ej bynajmniej póltorakilome- 
trowej drogi nie rozjaśnia.

Między Rakowiecką f& Madalińskiego 
ocalały żelazne slupy latarni. Nato­
miast slupy drewniane na dalszym od­
cinku ul. Boboli ścieh Niemcy. Po- 
stawieme nowych slupów jest rzec.-.ą 
kosztowna, alę naprawienie i włącze­
nie do sieci slupów częściowo uszko­
dzonych zależy tylko od dobrej woli 
elektrowni miejskiej* M* P-

RUD.). Sadzimy, że istotnie Elektro• 
awśku jest w możności daća K O  p i e r w s z y  i c a u  . L Ą ,  i wniu warszawska jest w możności dac

s I M s k  I s s s s s s i
^  kap  i cie mokotowskim) -  Celnicy I M

być deficytowy). I upośledzonej przez brak komunikacji.p ’ś2z6óść b. 
dy taki teatr musi



M M B ? ™w$Ł ^ r ' . k w f  agfc. ,‘ i f->T> ̂ 7,»j
i > ,  to &

I

Porzucona p rze z »Kolkę«
zdołała pokonać wybrzeże

Stolica
10:6

f  Radom, tel. wL
 ̂ Warszawa miała ochotę walczyć w 
dniu wczorajszym na dwu frontach: ze 
Śląskiem i z Wybrzeżem.

Doszedł do/skutku tylko mecz z Wy­
brzeżem dzięki jego uporowi. War- 
izawa z trądem wystawiła jedną ósenr 
H  W ostatniej chwili zrezygnować 
musiano z i Przybytniewskiego i Ko- 
snudy. \

UIEU15ANA WYPRAWA
'Warszawianie zdecydowali za wszel 

ką cenę ściągnąć „Kolkę" na mecz 
Ale wyprawa •do Poznania nie udała 
®i-ę. P.Z.B. nie- zwolnił ani Kolczyń­
skiego ani Antikitewicza.

MECZ iBEZ ASÓW
Obok reprezentantów Polski zabra­

kło Sowińskiego. Chłopak choruje na 
uszy- Takie już ma szczęście, że na 
meczach dostaje po uszach, choć wy­
grywa.

Naraził gdańszczan na utratę dwu 
punktów.

LECĄ SZYBY
Mecz wywołał w i Radomiu olbrzy­

mie" zainteresowanie. Do sali fabrycz­
nej ,„Bata" ciągnęły tłumy, jak na 
pielgrzymkę. Ale tylko nielicznym 
(3000) udało się dostać do środka.

Pozostali na zewnątrz raz po razie 
przypuszczali szturm, którego ofiarą 
padły szyby.

Interwencja milicji obywatelskiej za­
prowadziła porządek.

POKAZ NIEMOWLĄT i
Przed meczem wystąpiły na ringu 

„niemowlęta bokserskie", trenowane 
od dwu zaledwie tygodni przez por

Zalewskiego. Młodzi lOietni chłopcy 
pokazali boks na bardzo dobrym po­
ziomie.

STOLICA GÓRĄ
Trzy pierwsze wagi przynoszą zwy­

cięstwa reprezentantom Warszawy.

CHACZYŃSKI BEZ... HAKÓW
Rezerwowy zawodnik Wybrzeża nie 

przedstawia żadnej klasy i Tyczyński 
wygrywa łatwo.

To samo Sobkowiak i Czortek 6:0 
dla Warszawy.

Zieliński, rewelacyjny Chychła i Szy­
mankiewicz zdobywają punkty dla go­
ści i mecz zaczyna się od początku...

ZABAWA W  CIUCIUBABKĄ
Łuck wygrał już z Drabkowskim 

r „warszawianin" nie miał chęci wal­
czyć z nim powtórnie. Archackiego 
przesunięto do wagi ciężkiej i w ten 
sposób Liick, stracił punkty (niezbyt 
zasłużenie). A że Drabkowski wygrał 
z Koralewskim, mecz zakończył się 
niezbyt zasłużonym zwycięstwem War­
szawy. Kit.

Morze łez i żalu
inylało Wybrzeże po porażce

Z gdańszczanami rozmawiamy po 
meczu: Prezes G. O. Z. B. Wiśniew­
ski:

— Nie mamy szczęścia do delegata 
P. Z. B. Na ten mecz nie przyjechał z 
Poznania nikt. W ringu sędziował ka­
pitan związkowy Warszawy. To są 
rzeczy niedopuszczalne. Skrzywdzono 
nas. Meczu nie przegraliśmy w żad­
nym wypadku.

Olbrzymi marynarz Liick wtrąca:
— Archacki nie jest taki groźny. 

Przez dwie rundy miałem chyba prze­
wagę.

Koralewski1:
— Drabkowski nie wygrał ze mną. 

W trzeciej rundzie oparłem się ręko­

ma o deski, Drabkowski powinien Iść 
do rogu. Sędzia inaczej nie powinien 
zacząć liczyć.

Ten cios nie 
o zwycięstwie.

mógł zdecydować o

Chyehłat
— Nie czułem sfę dziś nadzwyczaj­

nie, ale i tak wygrałem zdecydowa­
nie. Z 13 spotkań od maja nie prze­
grałem ani jednego.

DrążlWwski:
— Czortek jest w znakomitej for­

mie. Ciekawa byłaby jego walka z Ant 
kiewiczem, .

M iew icz bije Koziołka
8 fedzie do Szwecji

Okazuje arię, ie  małżeństwo dosko­
nale wpływa na formę pięściarza.

Koziołek, którego występ w repre­
zentacji Polski na wszechsłowiańskim 
turnieju wypadł bardzo słabo, pod­
ciągnął się znacznie po... ślubie. We 
Francji walczył bardzo dobrze, stra­
ciwszy w mśędzyeMasie kilka kilogra­
mów.

W meczu eliminacyjnym przed 
Szwecją z Antkiewiczem, Koziołek, 
walczył jak za najlepszych czasów, 
ale Antkiewics miał lepszą kondycję, 
S iln ie jsz y  etos był b a rd z ie j bodowy. 
To zdecydowało o wystawieniu gdań­
szczanina do reprezentacji Polski.

Szymura podczas sparringu z Kol­
czyńskim wykazał bardzo dobrą for­
mę. Wieści o eliminacji z Archao- 
kim podziałały podniecająeo na Szy­
murę.

Ostateczny skład na Szwecję 
wygląda następująco:

Grzywocz, Janowczyk, Antkie- 
wicz, Sowiński, Olejnik, Kolczyń- 

■J atei, Szymura, KlimeckL

Gały kraj w dwóch słowach
j Filka nożna

Łódź

SPOTKANIA TOWARZYSKIE 
Warta — HCP 7:2 (2:0.
RK.U Sosnowiec — Zjednoczenie 

3:3 (3:1).
AKS — BBTS (Bielsko) 3:1 (3:0).

FINAŁ PUCHARU WjS.SK.O.Z.P.N. 
Cracovia — Dąbski 2M (0:0).

MISTRZOSTWA KL. A ŚLĄSKIEGO OKPN 
Naprzód (Lipiny) — Wawel (Nowa Wieś) 

5U (3:1); Lechia (Mysłowice) — Pogoń 2:1 
(1:1); Concordia (Knurów) — Wyzwolenie 
(Michałkowice) 7:4 (3:0); Polonia (Piekary) 
— Siemianowiczanka 3:1 (2:0); Ruch (W. 
Hajduki) — Śląsk (Świę-tochł.) 3:1 (2:1); 
WMKS (Kat.) — Kostuchna 5:2 (3:1); Ko­
szarawa (Żywiec) — Huta Pokój (N. By­
tom) 1:0 (0:0); Ligociauka (Kat.) — Czarni 
(Cluopaczów) 5:4 (2:2).

I Boks I

WARSZAIWA — WYBRZE58E 10:(.
Musza: Tyczyński wygrywa z ChflC2vń- 

fcknn; kogucia: Sobkowiak wyipunktowmje 
Umińskiego; piórkowa: Czortek zwycięża 
Drążkowskiego; lekka: Gniewosz przegry­
wa z Zielińskim; pólśrednia: Waslak ulega 
Chyćhle; średnia: Kołacz przegrywa z Szy­
mankiewiczem; półciężka: Drabkowski 
zwycięża Koralewskiego; ciężka: Archaćki 
wypunkfcowuje Lucka; (zawodnicy War- 
sza wy wymienieni na pierwszych miej­
scach).
PIERWSZY KROK BOKSERSKI W WAR­

SZAWIE (FINAŁY).
Musza: Witkowski (Grochów) wypunkto­

wał Bartkiewicza (1 parta); kogucia: Kor­
eański (Budowlani) pokonał Jastrzębskie­
go (Radomiak); piórkowa: Spiołek (Polo­
nia) wygrał z Pietrzakiem (Skra); lekka: 
Kurek (Budowlani) zwyciężył Latka (Le­
gia) przez techn. k. o.; poiśredinia: Derz 
(Radomiak) wypunktował Krassawskiego 
Owczarek (Polonia) zwycięży! Kubę (MKS)| 
(Polonia); średnia: Kruk (Radomiak) wy­
grał z Markowskim (Społem); półciężka: 
ciężka: Lejewski (M1KS) pokonał Sadkow­
skiego (Budowlani).
WISŁA (KRAKÓW) — PIAST (GLIWICE)

9:7.

BaskeitPolo
WARSZAWA:

(l:ł).
YW5CA W — YMGA I l i i

PZLA tu rozterce
przed m istrzostw am i w roku 1 95 0 ...

Na kongresie Międzynarodowej Fe­
deracji Lekkoatletycznej w Oslo pod­
czas mistrzostw Europy Polska i Cze­
chosłowacja zgłosiły swą kandydaturę 
do organizacji następnych mistrzostw 
lekkoatletycznych Europy w r. 1950.

W ostatnich dniach sekretariat Fe­
deracji zawiadomił P. Z. L. A., iż 
Szwajcaria występuje o przyznanie 
jej organizacji mistrzostw i zapytuje 
czy P. Z. L. A. podtrzymuje swą kan­
dydaturę.

Decyzja P. Z. L. A. zależna jest od 
ustosunkowania się naczelnych władz 
sportowych.

Dmie Słowianki

Dumadze pobiła rekord świata Cej zikowej w rzucie dyskiem oburącz, 
zbliżając się do 80 m.
Cejzikowa lewą ręką rzucała fed nak lepiej.
Zdjęcie przedstawia rekordzistki na treningu w Oslo.

Koszykarze weszli do ruody
Pierwszy mecz koszykówki wodnej 

„water basket polo" rozegrany wczo­
raj w ramach Dnia Polskiej YMCA w 
Warszawie, wywołał żywe zaintereso­
wanie w sferach pływackich.

Wielki spór wśród sędziów, rodzin 
zawodników i kibiców wywołało za­
gadnienie, . jak się liczy kosze. Jedni 
twierdzili, że tak jak w normalnej 
ziemnej koszykówce po 2 punkty, in­
ni, że po 1 punkcie. Ostatecznie, zde­
cydowano się na tę drugą ewentual­
ność. Historyczny, bo pierwszy w 
Polsce kosz w water basket polo, zdo­
był Szczypko. Chwilę potem wyrów­
nał Brzozowski I.

Do przerwy mimo gromkich okrzy­
ków widowni „strzelaj" wynik nie u- 
legł zmianie.

Dopiero po przerwie zaczęła się 
„rzeź niewiniątek". Seniorzy „spuch­

li" i tylko od czasu do czasu udawało 
im się efektowne zatopienie przeciwni­
ka. Niestety, młodzież dzisiejsza nie 
zna się na formach grzeczności i od­
wdzięczała się „staruszkom" pięknym 
za nadobne. Przy okazji też nie zapo­
minała o strzelaniu koszy. Zdobyła 
ich II  drużyna jeszcze 6, Podzielili się 
nimi Cypel i Szczypko (po 3). Wobec 
tego wynik ogólny 7:1 dla II  zespołu.

Kor.

Miniony sezon

Paryscy tenisiści
rerrmujq w Sztokholmie

W ostatnim dniu meazu tenisowego 
„Racing Club de France" — kombino­
wany zespół tenisistów sztokholm­
skich rozegrano 2 single i 2 gry po­
dwójne męskie.

W grach pojedynczych Lennard Ber- 
gelin (Szwecja) pokonał Marcela Ber­
narda (Francja) 1:6, 6:4, 6:3 a Torsten 
Oernlberg (Szwecja) wygrał z Pierre 
Pelizzą 6:1, 6:2. /

W grze podwójnej para francuska 
Besnard —- Pelizza pokonała Szwedów 
Fombtedt — Blomąuist 6:1, 6:3. W 
drugim spotkaniu Francuzi Borotra — 
Destremeau wygrali z parą szwedzką 
Johansson — Bergelin 8:6, 10:8.

Po trzech dniach rozgrywek mecz 
zakończył się wynikiem nierozstrzy­
gniętym 6:6/ (P)

STANISŁAWA WALASIEWICZÓWNA 61)

W POGONI ZA REKORDEM
T A J E M N I C Z Y  N A R K O T Y K

dla nich nie istniał. Po prostu nie 
widzieli go. Szukał więc razem z 
nimi. Tam, gdzie oni znajdywali 
dziesiątki i setki małych kaktusów, 
on nie widział nic. Nawet kiedy 
próbował im podkradać peyotle, 
nie mógł ich znaleźć.

Ich sposób szukania ma swoją 
tradycję. Naprzód w miejsca 

Po spożyciu tego peyotlu India- gdzie rosną peyotle wbijają strzały 
nie zapadają w takie oszołomienie i dopiero po obejściu sporego ob- 
które powoduje rozszerzenie żre- szaru i po wbiciu wszystkich 
nic i dar jasnowidzenia i pozwala strzał, jakie mają w kołczanie, 
im na odszukanie ukrytych pod zie przystępują do zbioru, 
mią kaktusów. Poszukiwania te są — Co, wjęC nawet tam, gdzie 
przeprowadzane w  nocy, gdyż roz- tkwiła strzała nie umiał John
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szerzone źrenice nie znoszą światła 
dziennego.

— Czy pan w .to  wierzy?—spy­
tałam króla pomarańcz, — bardzo 
niedowierzająco.

— Czy ja wierzę? Widzi pani, 
John Smith skradał się przez cały 
czas takiej jednej wyprawy za mu­
łem, czyli ostatnim członkiem ka­
rawany.

Dotarł do „mayonera". Kiedy do 
brze przyjrzał się ich nabożeń­
stwu — sam niewidoczny, nie w 
nocy, ale w dzień, jeszcze zanim 
Indianie przystąpili do zbioru 
peyotlu — on zaczął go szukać. 
I wie pani ile go znalazł?

— Z wielkim trudem po pięciu 
godzinach szukania, znalazł 4 świę­
te kaktusy. W nocy zorientował 
się, że rzeczywiście Indianie są tak 
oszołomieni dietą peyotlową, że on

Pierwszy krok —jak pierinsza miłość
W śród najmłodszych pięści stolicy

Aport polski w ogóle, & w szczególności | 
sport warszawski cierpi na brak sali od­
powiedniej do zorganizowana Imprezy 
bokserskiej. Pierwszy krok do którego 
eliminacje odbyły się w sali Filtrów przy 
ul. Kosmykowej został w najważniejszym 
momencie (półfinał i finał) wyeksmitowa­
ny. Poszukiwania za salą zostały uwieńctzo 
ne powodzeńlem dopiero w sobotę na 10 
m inut przed rozpoczęciem zawodów. W 
pośpiechu nie uniknięto katastrofy: samo­
chodu wiozącego ring i stąd...

jlAK ZWYKLI... •
Opóźnianie początku Imprezy weszło fu l 

w krew  naszym Organizatorom.
Pierwszy k rok  nie mógł się-i /rozpocząć 

inaczej. W sobotę podobno nawalił samo­
chód wiozący ring. W niedzielę nic nie 
przeszkadzało, ale pół godziny opóźnienia 
być musiało.

gEOEN A DOBRY 
wchodzą przedstawiciele wagiNa ring 

muszej:
— pobiliśmy rekord — zapewnia członek 

zarządu K.S. Grochów. Wystawiliśmy je­
dnego zawodnika i ten jeden będzie mi­
strzem.

Witkowski nie zawiódł swego kierowni­
ctwa. Zdobył tytuł zasłużenie.

Czy Legia może się tym pochwalić?
Wszyscy nasi zdobyli mistrzostwo (z 28 

ani Jeden x  W. K. S. nie osiągnął mistrzo­
stwa) uśmiecha się grochowianiu.

TYLKO BEZ BICIA
W wadze koguciej, przeciwnicy czują 

wielki respekt do siebie. Ciosy można po­
liczyć na palcach w ciągu całej walki.

Mistrzostwo w walce bez wałki zdobył 
Korbasiński (Budowlani).

SIJ POLONISTĘ
W  piórkowej więksaą sympatią darzą 

zawodnika Skry, zachęcając go do bicia 
Polonisty (Budowlani, którym zależy na 
pierwszym miejscu).

Jednakże Spdołek, choć wie uśpił Piętrzą 
km zdobył mistrzostwo.

PSEWWSZY RAZ O®... Ig SjĄff
W wadze lekkiej mistrzem pierwszego 

kroku został Kurek (Bud.) ogłasza zapo­
wiadacz:

— Pierwszy ras od... 1« lat — wtrącił 
ktoś i  widzów, przypominający sobie 
„młodzika" Kurka na pierwszym kroku 
przedwojennym Jako zawodnika Fortu Be­
ma.

BALET NIC A PRZEGRYWA
W wadze półśrednie] Kraso\yski (Polo- 

nia) zademonstrował wielkie zdolności do 
baletu. Jego „taniec bojowy" w czasie 
dwóch rund przyniósł Derowi (Radomiak)

W dal skaczemy nieźle, trdjskok -  gorzej

£ fafflKf -1--- i***'■■''
AKS Chorzów przed decydującym meczem z Polo nią w Warszawie. 

Według niesprawdzonych wiadomość ci AKS zaprotestował twierdząc, ie 
mecz prowadzony byt z Drem ec- '~‘cją niesproioiedliwh

Czołowe wyniki polskich skocz­
ków w dal osiągnęły granicę 7 me­
trów.

Utalentowany wrocławianin Adam 
czyk pod koniec sezonu skoczył 
702. Na początku roku Adamczyk 
otsiągmął zaledwie 630. Poczynił więc 
wielkie postępy. Oby nie zatrzymał 
się w pogoni za najlepszymi skocz­
kami v/ roku przyszłym.

Weteran Hoffman Karol osiągnął 
równe 7 metrów, a jego brat Marian 
688.

Dobry materiał przedstawiają Se­
rafini, Kuźmicki i Nicpląu „ którzy 
w roku przyszłym powinni zbliżyć 
się do 7-metrowej granicy.

Najlepsze wyniki w Europie ma­
ją:
1. Adedoyln — W. Brytania 75t
2. Łaessker — Szwecja 750
3. Kuźniecow — ZSRR 746

B. Johnsson — Szwecja 740 
5. Graff — Szwajcaria 740 
6V Urbicz —  Jugosławia 732 
f. Słmola —- Finlandia 738 
8» Bouff —! Fratteja 73S

9. Studer — Szwajcaria 730
10. Pribeti — Włochy 730.

Czarny książę Nigerii, Adedoyin 
nie mógł zagrozić w Oslo Laesske- 
rowi, gdyż, jako urodzony nie w 
Europie nie startował. W Ameryce 
najlepiej skoczyli Danglas 772, Stee- 
le 763 i Lawrance 761.

W trój skoku nigdy nie byliśmy 
klasą. Skakać umiał tylko Luckhaus 
(15,21). Bracia Hoffmanowie przodu­
ją tu zdecydowanie. Marian — 14,06 
i Karol 13,78. Reszta Polaków z tru­
dem przekroczyła 13 metrów.

Trójskok jest całkowitą domeną 
Skandynawów.
1. Rautio — Finlandia 15,48 
Z. B. Johnsson — Szwecja 15,15
3. Ahmaa — Szwecja 15,10
4. E. Ascelsson — Szwecja 14,95
5. Moberg — Szwecja 14,94
6. Hallgren — Szwecja 14,71
7. Sonck — Finlandia 14,70
8. Haugland — Norwegia 14,7®
8. Larsen — Dania 14,65

1®. Briokenberf — Szwecja 14,47

masę punktów t zwycięstwo, którego nie 
odebrała mu ofensywa (Już bez tańca) Po­
lonisty w m -ej rundzie.

KOLEDZY SIĘ OSZCZĘDZALI
Wałczący w wadze średniej Kruk (Ra- 

diomiak) i Markowski (Społem) są w  życiu 
prywatnym kolegami. Markowski miał zwi 
chniętą rękę na co zwracał uwagę kole­

żeński radomiak i bił bardzo anemicznie.
— Prawdziwych przyjaciół poznajemy w 

biedzie. .
, LEUEW1SKI — LEJE ,,

Zawodnicy wagi ciężkiej sad i owsik i -(Bu­
dowlani) i Lejewski (M)KS.) zademonstro­
wali nowy sposób wdlkii. Raz Ja pana, raz 
pan mnie — kolejność nie obowiązuje. 
W trzeciej rundzie Lejewski straci! cier­
pliwość i „lal" przeciwnika nie zwracając 
uwagi na kolejność. Przyniosło mu to 

zwycięstwo.

KOMU D A S EKUND ANTEM
Chory na anginę Komuda nie pojechał 

do Radomia bronić barw Warszawy, ale 
przyszedł „złamany" chorobą sekundować 
jedynakowi Grochowa Witków siki emu.

Przed meczem wszyscy już wiedzieli od’ 
Komudy, że jego pupil wygra „w desecz. 
kę“ (czytaj na pewno) Witkowski nie za- 
wtiódił nadziei swego mistrzowskiego se-

Smith znaleźć kaktusa? To już za­
krawa na humbug.

— No, widzi pani, oni te poszli- 
kiwania robią w nocy. John jest 
niesłychanie dzielnym i odważnym 
chłopcem i może być pani pewna, 
że mu na zebraniu peyotlu zależa­
ło niemniej, niż Indianom. Prze­
cież każdy kaktus, to dolary. A jak 
już powiedziałem, z całej wyprawy 
John przywiózł zaledwie 4 kaktu­
sy przez siebie znalezione. Natu­
ralnie, że przywiózł ich więcej, ale 
reszta była albo skradziona, albo 
kupiona od tych dziwnych czerwo- 
noskórych.

Ponieważ kaktus jest dla nicK 
wyobrażeniem bóstwa, a więc od­
noszą się do niego z wielkim sza- 
czunkiem, jest on własnością spo­
łeczną, a nie indywidualną. Po 
zbiórce wszyscy muszą zebrane 
przez siebie kaktusy złożyć razem, 
na specjalną matę, następnie — 
to już czynność kapłana — który 
przy pomocy specjalnej igły drew­
nianej nawleka peyotle na sznurki. 
Wieńce kaktusów pakowane są do 
koszów i przenoszone do dalekich 
wiosek, gdzie mieszkają „peyotle- 
ros“.

Na drugi dzień, w powrotnej dro 
dze, kapłan gotuje zupę z rozmo­
czonych placków kukurydzanych. 
Żupę tę wydaje się w maleńkich 
porcjach, -zwiększanych na każ­
dym postoju. Całkiem ; to mądry 
„zwyczaj, ,.afoy zgłodniałych ̂ żołąd­
ków’nie obarczać od razu wielkimi 
porcjami jedzenia*

W wioskach kobiety krają 
peyotl na plasterki i suszą. C?ęść 
przechowują Indianie jako lek, 
część sprzedają.

(D. c. n.)

kundanta.
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Waga musza: Witkowski Karol (Gro­
chów), lat 22, szofer, waży tylko 48 ki­
logramów.

Waga kogucia: Korbasiński Bogdan 
(Budowlani), lat 22, ślusarz.

Waga piórkowa: Spiołek Ludwik 
(Po-lonia), lat 22, technik dentystycz­
ny.

Waga lekka: Kurek Stanisław (Bu­
dowlani), lat 25, elektromonter.

Waga pólśrednia: Derr Zbigniew 
(Radomiak), lat 17, uczeń.

Waga średnia: Kruk Kazimierz (Ra­
domiak), lat 21, tokarz.

Waga półciężka: Owczarek Zdzisław 
(Polonia), lat 21, bez zawodu.

Waga ciężka: Lejewski Jan (Milicyj­
ny K. S.), lat 21, milicjant, reemi­
grant z Francji.

Bielew icz leci na mecz
wprost z Londynu

Wiceprezes P. Z. B. Karol Bielewicz 
po posiedzeniu A. I. B. A. w Londynie 
nie wraca do kraju, lecz bezpośrednio 
jedzie do Sztokholmu, gdzie oczeki­
wać będzie przybycia reprezentacji 
Polski.

Mjr. Gęsior delegat P. U. W. F. na 
zebranie A. I. B. A. wróci do Warsza­
wy w środę.

TEATR POLSKI (Karasia 2): o god®. 
18 „Penelopa".

OPERA (Marszałkowska 8): o gotdiz. 1© 
„Madame Butterfly".

MAŁY (Marszałkowska 81): o gwte 10 
komedia Devala ..Subretka".

POWSZECHNY (Zamojskiego , 20): co­
dziennie o godz. 18 komedia Benedetti‘eg<C5 
„Szkarłatne Róże".

TEATR „STUDIO" (Karowa 81): o godia 
18 ,,W małym doitfku".

KUKUŁKA (Nowy Świat 8): Dziś o goóia. 
18 „Bez żenady" ostatnie dni.

PRASKI TEATR REWII (Zygommtowska 
8): rewia p.t. „Esy floresy". Początek 
o godz. 17 i 1®, w niedziele i święta 1&, 
17 1 19.

LUDOWY (Targowa 73 — vis a vis Dwór- 
ca Wileńskiego): dziś o godz 18 rewia p.ż,

„SE" 77?

ATLANTIC (Chmielna 33): „Romans pa­
jaca".

POLONIA (Marszałkowska 55): „San D®= 
me trio".

SYRENA (Pra@a, Inżynierska 2): „Sasa 
Demetrio".

TĘCZA (Żoliborz, Suzina «): ,.Gós?g
dziewczęta".

OŚWIATOWE Nr. 1 (Żoliborz, PI. Im m  
lldów 10): „Meksyk".

Zawody kolarskie w Zurichu
Wczoraj odbył się w Zurichu między 

narodowy bieg sprinterski wygrany 
przez amatorskiego mistrza świata 
Szwajcara Oskara Plattnera. Dalsze 
miejsca zajęli kolejno: Harris (An­
glia), Bij ster (Holandia) i Schandorf ■ 
(Dania). (P) '
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18.00 Muz. obiad. 1S.OO Pogad. dla dziedl 
starsz. pt. Rozmowa Janka i Joasi ze stry­
jem. 15.35 Pieśni M. Reigera i R. Strauss® 
W! wyk. J. Hupertowcj. 15.50 Skrzynka 
ogólna. 16.00 Przy głośniku 16.05 Bziien. 
pupoł. 16.30 Recit. skrzypc. G. Bacewi- 
czówny, 1,7.00 And. dila milo-dz. 17.15 Konc. 
rozr. 18.30 Nauka przy glośn. 19.00 Aud. 
dla wsi. 20.01 Dzień, w-iecz. 21.00 Słuch. 
„Kolczyki Izoldy". 21.45 „Lalka" Boi. Pru­
sa. 22.00 Rad. Uniw. Lud. 22.15 Aud. rozr. 
23.00 Osi. wiad. 23.30 „Muz. na dobranoc". 
23.56 Streszczenie ważn. wiad. dzień., hymn


